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W  pow rotne j d rod ze  m u s ia łe m  m in ą ć  p rze strzeń  
p o k ry tą  m ułem , g d z ie  w id z ia łe m  w ie lk i o d c isk . S ta ­
ną łem  teraz, jak  w ryty, g d y ż  n a  p ia sk u  w id n ia ły  
trzy zup e łn ie  p o d o b n e  w gn iecen ia , o lb rzym ie , n ie ­
re gu la rne  w  za rysach , o g łę b o ko śc i,  k tó ra  ś w ia d ­
c zy ła  jasno, jak  w ie lk i tu s p o c z y w a ł ciężar. W te d y  
o g a rn ą ł m n ie  strach. Z g a rb io n y ,  o s ła n ia ją c  p łom ień  
św ie c y  rękom a, p ob ie g łe m  zdjęty p a n ik ą  k u  sk a l­
nem u  ko ry ta rzow i, potem  w  g ó rę  je go

d la  ob łą kan ych . N a  ogół, jestem  zdan ia, że b y  cze­
kać  i p rz y g o to w a ć  się  na  w y p ra w ę  lepiej o b m y ­
ś la j ą  i lepiej p rze p row adzo n ą , n iż  ostatnia. P rz e ­
d ew szy stk ie m  byłem  w  C a st le ton  i zaopatrzy łem  
się  w  k ilk a  p rze d m io tów  —  a p rze d e w szy stk ie m  
w  d u żą  ace ty lenow ą  lam pę  i d o b rą  d w u ru rkę  m y ­
ś liw ską . O sta tn ią  pożyczy łem , ale k u p iłe m  do  niej 
tuzin w ie lk ich  p a tro n ów  n a  g ru b ą  zw ierzynę , które 
p o ło ż y ły b y  trupem  naw et noso rożca . T e ra z  m ogę  
s ię  już sp o tka ć  z m o im  p rze d p o to p o w ym  p rzy ja ­
cielem. N ie c h  ty lko  z y sk a n i w ięcej s ił i energji, 
a zm ie rzym y  s ię  jeszcze  z sobą . A le  co to za zw ie ­
r z ę ?  O to  pytanie, które m i nie  daje spać. T w o rz ę  
sze re g  hypotez, które  zb ijają  s ię  w zajem nie. T o  
w sz y s tk o  tak ie  z a g a d k o w e !  K rzy k ,  ś la d y  stóp, k ro k i 
w  P ie cza rze  —  n ie  m ogę  p rzejść  nad  tem do  p o - ' 
rządku. M y ś lę  o d a w n y c h  le gendach , w  k tó rych  
o d g ry w a ją  ro lę  sm o k i i inne  potw ory. C z y ż b y  to 
n ie  b y ły  b a j k i ?  C z y ż b y  te rze c zyw iśc ie  op ie ra ły  
s ię  na  faktach, a  m oże  m nie  jednem n  p rzy p a d ł lo s  
s tw ie rd ze n ia  p ra w d z iw o śc i tak ie go  f2k t u ?

3 maja. —  O d  k ilk u  dn i p rz y k u w a  m nie  do

i n ie  za trzym a łem  się, d o p ó k i zm ę ­
c zo n y  i z a d y sz a n y  n ie  m iną łem  k o ń ­
c o w e g o  zbocza, n ie  p rzedarłem  się  
p rzez k rza k i g ło g u  i n ie  p ad łem  w y ­
cze rp a n y  n a  m ię k ką  m uraw ę, p od  sp o -  
kojnem , gw ia ź d z is te m  n iebem . O  trze­
ciej n a d  ranem  p ow róc iłe m  do  dw oru , 
a dzisia j jestem  ca ły  d rżą cy  i o s ła ­
b io n y  po  mej straszliw ej p rzygo dz ie .
N ie  w sp o m in a łe m  dotąd  o niej n i­
kom u. M u s z ę  s ię  strzedz. C ó ż b y  p o ­
m yśle li o m n ie  ci n ie ok rze san i tutejsi 
g łu p c y  lu b  b iedne, sam o tne  kobiety, 
g d y b y m  im  o p o w ie d z ia ł o m o im  w y ­
pad ku . P ó jd ę  do  k o g o ś ,  k to  m nie  
z ro zum ie  i kto m i poradzi.

25 kwietnia. —  D w a  dn i po tym  
niezwykłym  w y p a d k u  w  p od z 'e m iu , 
p rze leża łem  w  łóżku . U ż y w a m  tego 
p rz y m io tn ik a  w  ok re ś lo n e m  zn acze ­
niu, g d y ż  sp o tk a ła  m nie  d ru g a  p rz y ­
goda , k tó ra  w strzą sn ę ła  m n ą  m oże  
ró w n ie  pow ażn ie , jak  pop rzedn ia . 
W sp o m in a łe m , że z d e c y d o w a n y  b y ­
łem  u d ać  się  do  k o g o ś  po  radę. O  k ilk a  
m il stąd  w y ko n u je  p ra k tykę  le ka rską  
n ie jak i dr. M a r k  Jo h n son , do  k tó re go  
m ia łem  list p o le ca ją cy  od  prof. S a n n -  
dersona. P o je ch a łem  do  n iego, s k o ro  
już b y ło  m i lepiej i op o w ie dz ia łe m  
m u  m ój d z iw n y  p rzypadek. S łu c h a ł 
uw ażn ie , a potem  w z ią ł s ię  do  s k ru ­
p u la tn e go  badan ia , zw raca jąc  szcze ­
g ó ln ą  u w a g ę  na  o d ru c h y  i tęczów k i 
oczu. P o  sk o ń c ze n iu  b a d a n ia  nie chc ia ł 
się  ze m n ą  w d a w a ć  w  d y sku sję , nie 
czu jąc  się, ja k  m ów ił, kom peten tnym  
w  tej sp raw ie , ale d a ł m i b ilet do 
n ie jak ie go  M r.  P ic to n a  w  C a stle ton  
z po lecen iem , a b y m  się  tam  u d a ł n a ­
tych m ia st  i o p o w ie d z ia ł m u całe zaj­
śc ie  zupe łn ie  dok ład n ie . O n  jest, ja k  
m ów ił, je d yn ym  cz łow iek iem , który 
m i m oże  pom ódz. W o b e c  tego p o ­
sze d łe m  na stację i p o je cha łem  do  
m iasteczka, le żącego  o k ilk a  m il. M r.
P ic ton  był, zdaje  się, w y b itn ą  o so ­
b isto śc ią , g d y ż  jego  m o s ię żn a  tab liczka  
p rzyb itą  b y ła  na  d rzw ia c h  w ie lk ie g o  
b u d y n k u  na  p rzedm ie śc iu . M ia łe m  
w ła śn ie  p o c ią g n ą ć  za d zw onek, k ie d y  
w  d u sz y  mojej zb u d z iła  s ię  nag le  n ie ­
u fność. Z a g lą d n ą łe m  do  są s ie d n ie g o  
sk le p u  i zapyta łem  c z ło w ie ka  za  ladą, c zy  m oże 
m i p ow ie d z ie ć  c o ś  o p. Picton ie . „ ja k to ? “ rze k ł 
„ w sz a k  to n a jle p szy  d o k tó r w a rja tów  w  D e rb y stw ie . 
T a m  stoi je go  z a k ła d ." M o ż e c ie  sob ie  w yob raz ić , 
że czem prędze j o trzą sną łem  p roch  C a st le ton u  z m o ­
ich  stóp  i p ow róc iłe m  n a  fo lw a rk , k ln ą c  p ed an tów  
bez w yo b ra źn i,  k tó rzy  n ie  m o g ą  pojąć, że istn ieją 
na  św ie c ie  rzeczy, n ieobjęte ich  k te c im  um ysłem . 
A le  m im o  w sz y s t k o  teraz, k ie d ym  s ię  już u sp o ­
koił, m u szę  p rzyznać, że dr. J o h n so n  o d n ió z ł się  
do  m n ie  n ie  lepiej, n iż  ja do  A rw ita g e ’a.

21 kwietnia. — Ja k o  student c ie szy łem  się  op in ją  
c z ło w ie ka  o d w a ż n e g o  i e ne rg icznego . P rz y p o m in a m  
sob ie  np., że na  w ie ść  o duchach , stra szą cych  
w  C o ltb r id ge , w yb ra łe m  się  do  n a w ie d za n e g o  p rzez 
n ich  dom u. C z y ż b y  sta ro ść  (a le  m am  d op ie ro  trzy­
d z ie śc i p ięć  lat) lub  c h o ro b a  sta ły  s ię  p o w o d e m  
d e g e n e ra c j i?  A  je dn ak  serce  m i s ię  ś c is k a  na  m yśl 
o stra sz liw e j ja sk in i tam  w  gó rach , jestem  b ow ie m  
pew ny, ze m a ja k ie g o ś  o k ro p n e g o  m ie szkańca . C o  
m am  c z y n ić ?  Z a s ta n a w ia m  się  nad  tem p rze z  ca ły  
dzień. Jeśli będę  m ilcza ł, z a g a d k a  pozo stan ie  n ie ­
ro zw iązaną . Je śli rze kn ę  ch o c ia ż  s łow o , a lb o  ca łą  
o k o lic ę  oga r.iie  pan ika, a lb o  też sp o tkam  się  z zu ­
pełną nieufnością, która mnie zaprowadzi do domu

w a n e g o  A n g l ik a  z X X  w ie ku ! A  je d n a k  czuję  że 
to rzecz m ożliw a, a naw et p ra w d o p o d o b n a .  A le  
w  tym  w y p a d ku ,  czy  n ie  jestem  o d p o w ie d z ia ln y  
za je go  śm ie rć  i za  to w szy stko , co  się  jeszcze  
m oże  z d a r z y ć ?  T o  pew ne, że w o b ec  w ia d o m o śc i,  
jak ie  ju ż  p o s iad am , p o w in ie n e m  p o sta ra ć  się  o p o ­
czyn ie n ie  p e w n y c h  k ro k ó w , a w  k o n ie c zn o śc i sam  
c o ś  p rze d s ię w z ią ć  W ła śc iw ie  m u szę  sam  działać. 
D z is ia j  rano  p o sze d łe m  do  m ie jsco w e go  p o ste ru n ku  
p o lic y jn e go  i op ow iedz ia łem , co m n ie  spo tka ło . 
In sp e k to r  za p isa ł w sz y s tk o  do  w ie lk ie j k s ią ż k i i u k ło ­
n ił m i s ię  z w y sz u k a n ą  p o w ag ą , ale s ły sza łe m  w y ­
b u c h y  śm iechu , k ie d y  w raca łem  z pow rotem  p rzez 
og ród . O p o w ia d a ł  b e zw ą tp ie n ia  m oją  p rz y g o d ę  s w o ­
jej rodzin ie .

10 czerwca. —  P iszę  te s ło w a  w  łó żku , w  sze ść  
ty g o d n i p o  ostatniej notatce w  m o im  d z ienn iku . 
P -ze ży łem  fizyc zn ie  i d u c h o w o  o k ro p n y  cios, 
w  zw ią z ku  z w yda rzen iem , które  n ie  p rzytra fiło  się  
c h y b a  żad n em u  z śm ie rte lnych . A le  d op ią łe m  celu. 
N ieb ezp ie czeń stw o , g ro żące  ze s tro n y  potw ora, k tó ry  
zam ie szka ł cze lu ść  B lu e  John, m inę ło  raz na  zaw sze.

N a  tyle p rzy s łu ż y łe m  s ię  sp o łe c ze ń ­
stw u  ja, z ła m a n y  inw a lida . P o z w o lę  
so b ie  o ro w ie d z ie ć  w sz y s tk o  ja k  naj­
dok ładn iej.

N o c  p ią tkow a, 3 - g o  maja, b y ła  
c iem na  i b e z k s ię ż y c o w a  —  n o c  o d ­
p o w ie d n ia  na  sp a ce r d la  potw ora. 
O k o ło g o d z in y  jedenastej w y sze d łe m  
z fo lw a rku , n io są c  latarn ię  i strzelbę; 
na  sto liku  w  mojej s y p ia ln i p o zo sta ­
w iłem  kró tk i list, w  k tó rym  n a k a z y ­
w ałem  sz u k a ć  m nie, w  razie  g d y b y m  
nie pow róc ił, w  o k o lic y  cze luści. K ro k i 
sk ie ro w a łe m  d o  u jśc ia  rz ym sk ie j k o ­
pa ln i i s k r y w s z y  s ię  w śró d  g ła z ó w  
w b e zp o śred n ie m  są sie d z tw ie  otw oru, 
za s ło n iłem  lam pę, czeka jąc  cie rp liw ie , 
z b ron ią  g o to w ą  do  strzału.

B y ło  tc sm utne  czuw an ie . W  dole  
krętego w ą w o zu  w id z ia łe m  ro zp ro ­
szon e  św ia te łk a  dom ostw , a  o d g ło s  
w yb ija ją ce go  g o d z in y  ze ga ra  n a  w ie ży  
w  C h a p e l- le -S a le ,  d o c h o d z ił za led w ie  
do m ych  uszu. T e  o zn ak i życ ia  p o d ­
k re śla ły  tem bardzie j m oje o sam ot­
n ien ie  i zm u sz a ły  d o  w ię k sz y c h  w y ­
s iłk ó w  d la  o p a n o w a n ia  strachu, któ ry  
m nie  p ęd z ił u staw iczn ie  do  dom u, 
nakazu jąc  za rzuc ić  raz na  zaw sze  m ój 
n ie be zp ie c zn y  plan. A  je d n a k  na  dn ie  
se rca  k a ż d e g o  m ężczyzn y  gn ie źd z i 
s ię  p oczuc ie  dum y, które  m u  p rze ­
s z k a d z a  zaw racać  z d ro g i d o  o b ra ­
ne go  celu. T o  p oczuc ie  b y ło  teraz 
je d yn ym  m o im  ra tunk iem  i o n o  ty lko  
u trzym y w a ło  m nie  na  m ie jscu  w  chw ili, 
g d y  in styk t s a m o z a c h o w a w c z y  kaza ł 
m i w ra ca ć  do  dom u. C ie s z y  m n ie  te­
raz, że b y łem  n a  tyle s ilny. M im o  
w szy stk ie go , co  w yc ie rp ia łem , m ęs­
k o ść  m oja  w y sz ła  bez szw an ku .

N a  dalekie j w ie ży  kośc ie lne j w y ­
b iła  dw unasta , potem  p ie rw sza  i d ruga. 
B y ła  to na jc iem n ie jsza  g o d z in a  nocy. 
C h m u ry  o p a d ły  n isko , a  na  n ieb ie  
nie  b y ło  w id a ć  żadnej g w ia zd y . G d z ie ś  
m ięd zy  sk a ła m i o d z y w a ł s ię  p u szc zyk , 
ale żad en  in n y  o d g ło s,  za w yjątk iem  
e k k ie g o  szm e ru  w ietrzyka, n ie  d o ­
b ie ga ł m ych  uszu. A  potem  nag le  
u s ły sza łe m ! Z  g łę b i tunelu  zb liża ły  
s ię  te p rzy t łu m io n e  krok i, ciche, a  je­
d n a k  tak  ciężkie. S ły s z a łe m  ró w n ie ż  
ch rzę st kam ien i, g n ie c io n y c h  o lb rz y -  

m iem i stopam i. K r o k i  zb liża ły  się. B y ły  ju ż  n ie ­
daleko. U s ły sz a łe m  łom ot ga łę z i u w e jśc ia  d o  tu­
nelu, a potem  n ie w y ra źn ie  w  c ie m n o śc i zam ajaczy ł 
p rzed  m ojem i o c zym a  ja k iś  o lb rzym i kształt, ja k ie ś  
m on stru a ln e  zw ierzę, które s z y b k o  i zup e łn ie  bez  
sze le stu  w y ło n iło  się  z cze luśc i. S tra ch  i zd u m ie ­
nie o d e b ra ły  m i m o ż n o ść  ru chów . Ja k k o lw ie k  cze­
ka łem  na  nie  d łu go , teraz, k ie d y  s ię  pojaw iło , o k a ­
za łem  s ię  n ie p rzygo tow an y . Leża łem  bez  ruchu , 
w strzym u jąc  od d e c h  w  p ie rsi, k ie d y  w ie lka , c iem na  
m a sa  p rze su n ę ła  s ię  k o ło  m nie  i z n ik n ę ła  w ś ró d  
nocy.

A le  teraz uzb ro iłem  się  w  o d w a g ę  w  p rz e w i­
d y w a n iu  jej pow rotu. O d  stro n y  p og rążon e j w e  
śn ie  w io s k i n ie  d o b ie g a ł żad en  szm er, w ska zu ją cy , 
że p o tw ó r g ra su je  na  sw o b o d z ie . N ie  m og łe m  n a ­
w et w  p rzyb liże n iu  oznaczyć, co  tam  ro b i i k ie d y  
pow róc i. A le  n e rw y  nie  p o w in n y  m i teraz o d m ó ­
w ić  p o s łu sze ń stw a , raz d ru g i zw ie rzę  n ie  p o w in n o  
p rze jść  o b o k  m n ie  bezkarn ie . P rz y s ię g a łe m  to s o ­
bie, za c iska ją c  zę b y  i op ie ra jąc  go to w ą  d o  strzału  
strze lbę  na  skale.

Dokończenie nastąpi.

„Przysięgałem to sobie, zaciskając zęby, i opierając gotową do strzału strzelbę
na Skale". rys. A. Gitrtler.

łó ż k a  n a sz a  sło tna  w io sn a  a n g ie lska , a p rzez ten 
c za s  w y p a d k i ro zw ija ją  się  sw o im  trybem , ja k k o l­
w ie k  p ra w d z iw e g o , kata stro fa lnego  ich  znaczen ia  
nikt, p o za  m ną, n ie  jest w  stan ie  ocenić. C h c ia łe m  
w sp om n ieć , że noce  w  ostatn im  cza sie  b y ły  c iem ne 
i b e zk s ię życow e , tak ie  w ła śn ie  noce, w  k tó rych  
g in ę ły  ow ce. O tó ż  ow ce  z g in ę ły  znowu. D w ie , n a ­
leżące do  pan ie n  A lle rton, jedna  sta rego  P e a r so n a  
z C a t  W a lk  i jedna  p an i H ou lton . O g ó łe m  cztery 
w  c ią gu  trzech nocy. Z g in ę ły  bez  śladu , a cała  
o k o lic a  szepce  o z łod z ie jach  i cygan ach .

A le  zd a rzy ło  się  jeszcze  co ś  w ażn ie jszego . M ło d y  
A rw ita g e  zn ik n ą ł rów n ież. W y s z e d ł  w e  w to rek  rano  
z sw e j cha ty  na  b a g n a c h  i od  tego c za su  n ikt 
o n im  n ie  sły sza ł. N ie  m ia ł ż a d n y c h  k re w n ych , 
tak, że na  o g ó ł  fakt p rze sze d ł bez w ię k sz e g o  w ra ­
żenia. W e d łu g  p rz e k o n a n ia  o g ó łu  p o trze b o w a ł p ie ­
n ię d zy  i zna la z ł so b ie  ja k ie ś  zajęcie w  innej o k o ­
licy, s k ą d  późn iej n a p isze  p o  rzeczy. A le  ja m am  
p o w a ż n e  co  do  tego w ą tp liw o śc i. C z y ż  n ie  jest 
p ra w d o p o d o b n ie jsz e m , że ostatn ie  zn ik n ię c ie  o w ie c  
s k ło n iło  g o  do  p rze d s ię w z ię c ia  p e w n y c h  k ro k ó w , 
które  sk o ń c z y ły  się  d ia  n ie g o  t r a g ic z n ie ?  M ó g ł  np. 
zacza ić  s ię  na  p o tw o ra  i b y ć  p rzez n ie g o  zaw le ­
czonym w czeluście góry. Co za lo s  dla cywilizo­


